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			Mieszkańcy osiedla Sielanka

			oraz osoby z nimi powiązane

			BOHATEROWIE PIERWSZOPLANOWI:

			Maria Bąk – emerytowana nauczycielka języka polskiego, szara eminencja osiedla, ma haki na wszystkich i rozmawia o nich z kotem;

			Arleta Gołąb – aktorka celebrytka z Postolisk k. Tłuszcza, żona Numeru 2/4/7 z listy najbogatszych Polaków, matka dwójki jego dzieci;

			Alicja Jakubek – joginka marzycielka na zakręcie życiowym, żona dewelopera Łukasza z Kras­negostawu;

			Marian Jakubek – ojciec Łukasza, self made man o nieograniczonych niczym aspiracjach, niegdyś budowlaniec, dziś deweloper, właściciel połowy Sielanki, owładnięty pierwszą miłością;

			Ryszard Mrówczyński – inaczej Duży Rycho, rencista z zakrzepicą, były kolejarz, filozof i trochę menel, bywalec cmentarza w Olesinie;

			Beata Zając – fryzjerka, właścicielka salonu Czar, najlepiej poinformowana osoba w Sielance, samotna matka, dawniej niezła szprycha, obecnie bez stałego związku;

			Zuzia Zając – córka Beaty, zatroskana ociepleniem klimatu i nadciągającą wojną, mistrzyni ucieczek z przedszkola, utrapienie wychowawczyni;

			Romuald Zioło – burmistrz dzielnicy Firleje, za odpowiednią gratyfikacją zaprzyjaźnia się z petentami, uzależniony od seksu, w czasach liceum też niezłe ziółko.

			DRUGI PLAN:

			Kuba Chabrowski – mechanik samochodowy, efemeryczny członek rady osiedla, lokalny patriota;

			Julian Czyż – redaktor miejscowej gazety;

			Teresa Goździkiewicz – emerytka, była kelnerka, doskonała kucharka, słuchaczka Radia Maryja, aktywnie zwalczająca siły ciemności w Sielance;

			Robert Grochowina – komendant policji w Firlejach;

			Stefan Grzegrzółka – architekt, saksofonista, po rocznym pobycie na stypendium w USA nie może przyzwyczaić się do Polski i Polaków;

			Zdzisław Holc – szwagier i wierzyciel burmistrza Zioły, jako biznesmen specjalizuje się w składach węgla, skupach złomu i innych wymuszeniach.

			Łukasz Jakubek – technik budowlany i deweloper, wspólnik ojca, ma okrojone kompetencje i kłopoty z żoną, studiuje zaocznie;

			Wanda Jarzębska – wdowa, emerytka, była księgowa, lubi porządek, ma psa i donasza skarpety po mężu;

			Michalina Jaskólska – zwana Profesorową, autorka poradników psychologicznych, żona profesora neurologii, właścicielka czterech psów, sielańska perypatetyczka z kłopotami z pamięcią;

			Felicja Leśniewska – emerytka, niegdyś urzędniczka pocztowa, marząca o karierze w strukturach samorządowych i konkubinacie z Dużym Rychem;

			Emilia Makowska – aktywistka społeczna nie­aktywna jako babcia, jednak gotowa wkroczyć na drogę rewolucji i ponieść tego konsekwencje;

			Jerzyk Nao – Wietnamczyk urodzony w Warszawie, kolega Zuzi Zając, najżarliwszy Polak w grupie Muchomorków;

			Pani Nao – Wietnamka, prowadzi bar w Sielance, mama Jerzyka;

			Artur Ruta – brat byłej przyjaciółki burmistrza Zioły, podejrzewany o przywłaszczenie skradzionej przez siostrę łapówki Jakubka;

			Jędrzej Śliwiński – mąż Arlety Gołąb, przedsiębiorca, Numer 2/4/7 na liście najbogatszych Polaków, kolekcjoner sztuki nowoczesnej, uzależniony od helikoptera, kiepski ojciec;

			Krzysztof Wilk – młody architekt bez kręgosłupa moralnego, zamierza się szybko wzbogacić dzięki współpracy z Jakubkiem, przyjaciel Grzegrzółki;

			Dominik Zając – syn fryzjerki Beaty, kiepski z polskiego i geografii, ale biegły w mediach społecznościowych, traci czas na tworzenie gry komputerowej;

			Dżesika Zioło – córka burmistrza z kompleksem Zuzi Zając, ze względu na ojca ulubienica wszystkich pań, a zwłaszcza dyrektorki przedszkola;

			Justyna Zioło – żona burmistrza Firlejów, przedsiębiorczyni, właścicielka wietnamskiego barku w Sielance i kilku innych biznesów.

		


		
			Wstęp

			Jeśli zdarzy się wam jechać Półwiejską, zapewne zauważycie, że na tej najważniejszej ulicy naszego osiedla panuje niewielki ruch. Być może nawet przemkniecie przez Sielankę bez hamowania, o ile oczywiście nie zatrzyma was czerwone światło jedynej sygnalizacji zamontowanej koło szkoły. Chociaż pewnie zaparkujecie na chwilę przed Poziomką, naszym sklepem spożywczym, aby zrobić zakupy i zwyczajnie rozprostować kości po długiej podróży, bo zakładam, że będziecie w drodze do jednego z pobliskich szpitali. Gdy ktokolwiek z was rozejrzy się wtedy dookoła, zobaczy tonące w zieleni ogrodów zadbane domy i pomyśli, że w tak pięknym otoczeniu muszą mieszkać szczęśliwi ludzie. Przynajmniej ja tak myślałam, dopóki nie stałam się rezydentką Sielanki.

			Miesiąc po miesiącu wrastałam w osiedle, poznawałam ludzi, przyzwyczajałam się do ciszy i spokoju, do zieleni ogrodów i wysokich baldachimów rosnących tu sosen. Nie robiły już na mnie takiego wrażenia, było oczywiste, że są jedynie tłem, na którym toczy się bynajmniej nie sielankowe życie osiedla.

			Każdy z nas ma swoje małe kłopoty, a od kiedy zaczęły w okolicy płonąć stare domy, przybył nam jeden duży wspólny problem. Większość z nas szeptała po cichu, kogoś tam podejrzewaliśmy, nie pokazując palcem, ale wiedzieliśmy przecież, kto na tym najbardziej skorzystał. Pojawiające się co tydzień w naszych skrzynkach pocztowych ulotki z numerem telefonu dewelopera były jak dowód w sprawie. To Jakubex terroryzował mieszkańców swoją gotowością kupienia każdej posesji i upstrzenia osiedla kilkupiętrowymi blokami. Opór stawiali mu nieliczni, jak chociażby małżeństwo Kaniów, właściciele najpiękniejszej działki, ponadhektarowego gospodarstwa rolnego, ostatniego w Sielance, która dawniej była zwykłą wsią.

			Coraz bardziej potrzebowaliśmy przywódcy, który wskazałby, co powinniśmy zrobić, żeby nas całkiem nie ograbiono. Nikt jednak nie miał odwagi, aby rzucić rękawicę deweloperowi. Tymczasem problem narastał, bo grodził on coraz to nowe parcele i stawiał kolejne apartamentowce. Osiedlali się w nich ludzie, których związek z Sielanką był luźny. Mieszkali tu, ale nie przynależeli. Rozdarci między swoim nowym warszawskim życiem a rodzicami i przyjaciółmi pozostawionymi w małych miasteczkach ściany wschodniej, nie wykazywali zainteresowania sąsiadami, ofertą domu kultury czy biblioteki. Docenili jedynie przedszkole, kościół i basen.

			Zakusy dewelopera na Sielankę postanowiła wreszcie ukrócić Maria Bąk, emerytowana polonistka z miejscowego liceum. Znała tu niemal wszystkich, nie wyłączając burmistrza dzielnicy. Ów jednak wspominał ją jak najgorzej i okazał się trudnym negocjatorem. Uzależniony od siły szeleszczących argumentów, wolał trzymać stronę dewelopera i dał zielone światło dla budowy kolejnych, tym razem aż dziewięciopiętrowych bloków. Miała je zaprojektować firma Krzysztofa Wilka, a konkretnie jego przyjaciel Stefan Grzegrzółka, pełen pomysłów i werwy, świeżo po amerykańskich wojażach.

			Stefan wahał się jednak. Mieszkał w starym domu rodzinnym, tuż obok planowanego osiedla, które pogrążyłoby w cieniu jego działkę, poważnie zmniejszając jej wartość. Ale potrzebował też pieniędzy i nie miał widoków na szybkie znalezienie innej pracy. Sytuację dodatkowo komplikował fakt, że chyba zakochał się w synowej dewelopera, Ali Jakubek. Ta akurat przechodziła kryzys tożsamości, miotając się między chęcią zajścia w ciążę a pomysłem rozwodu. Jej mąż też już był trochę znudzony związkiem, zaczął uwodzić sekretarkę, przepadał na całe soboty i niedziele. Ponoć studiował w Wyższej Szkole Tego i Owego, Ala nie dociekała, zajęta kolekcjonowaniem nowych warszawskich znajomości. Prowadziła kurs jogi i powoli zaprzyjaźniała się z miejscowymi celebrytkami: aktorką Arletą Gołąb – żoną jednego z najbogatszych Polaków, Michaliną Jaskólską – popularną autorką poradników oraz Emilią Makowską – przewodniczką po Warszawie, członkinią opozycji ulicznej.

			Panie z kółka emerytek zgromadzone wokół Marii Bąk próbowały co prawda pokrzyżować Ali szyki, uznając jogę za niebezpieczne dziwactwo, ale ich protest spalił na panewce. Podobnie krótki żywot miała rada osiedla. Powołana już po raz drugi, natychmiast upadła z powodu niekompetencji swych członków. Prawdopodobnie największym problemem był brak komunikacji między sąsiadami. Dotychczas głównymi źródłami nowin byli: fryzjerka Beata i krążący całymi dniami po Sielance, cierpiący na zakrzepicę Duży Rycho. Jednak wielu z nas nie czesało się w salonie Czar, nie każdy miał odwagę podejść do Rycha, mocno zaniedbanego z powodu długotrwałego wdowieństwa i nierzadko znajdującego się pod wpływem taniego wina. Nie wszyscy też robili zakupy na niedzielnym straganie warzywnym Kaniów, gdzie wierni wychodzący z niedzielnej mszy ustawiali się w kolejce i plotkowali.

			A przecież chcąc walczyć z deweloperem, należało dotrzeć do jak największej liczby mieszkańców. Trzeba było nazwać rzeczy po imieniu, wskazać zagrożenia, a w końcu dać hasło do walki.

			Potrzebna była gazeta.
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			Rozdział I

			Coś tu śmierdzi

			Wiosna spadła na Sielankę nagle, przynosząc epidemię grypy, nieszczęśliwych miłości i prac ogrodowych. Niby powtarzało się to co roku, a jednak Maria Bąk znów nie zasiała na czas pomidorów. W oknach Wandy czy Felicji wiotkie pędy, pozbawione dostatecznej ilości światła, pięły się ku słońcu niczym powój, a u niej nic. Znów przyjdzie żebrać, żeby jej któraś z sąsiadek podarowała choćby po sadzonce, bo co to za ogród bez pomidorów? Zresztą może Kaniowie wyhodują więcej, niż potrzeba, oni raczej nie zawiodą. Od lutego w ich miniszklarni świeciło się po całych nocach, znak, że coś tam już rośnie. Zdrowe warzywa z ostatniego gospodarstwa w Sielance miały swoją cenę, bo niestety rokrocznie w marcu przez kilka dni spowijał osiedle obrzydliwy zapach gnoju. Aż nos wykręcało, ale Kaniowie wręcz chlubili się tym, że nie używają sztucznych nawozów. Tej wiosny mieli się o tym również po raz pierwszy przekonać mieszkańcy Rubinów.

			– Co to za smród? – Marian Jakubek pokręcił nosem przy śniadaniu.

			Okno było zamknięte, ale do mieszkania i tak zdołał się dostać fetor świeżo rozrzuconego obornika.

			– Coś jakby gnojówka? – zaryzykował Łukasz.

			– No, gdzie gnojówka, synek?! – z dezaprobatą parsknął senior. – Toć to Warszawa, a nie Małochwiej!

			– Nawet w Krasnymstawie tak nie dawało – skrzywiła się Ala, wnosząc herbatę. – Może szambo gdzieś wybierają?

			– Szambo bardziej siarką jedzie… – stwierdził Łukasz.

			– Nie idę dziś do biura! – zdecydowała nagle Ala, siadając przy stole. – Zaraz mi się lokatorzy zaczną złazić ze skargami. A co ja im zrobię? Wiatrak na bloku ustawię?

			Marian Jakubek pokręcił nosem, maczając parówkę w musztardzie.

			– Okno na pole każdy chciał mieć, kwiatki oglądać, jabłonie kwitnące, falujące zboże, to tera cierp ciało! Zresztą na deszcz się zanosi. Do jutra przewieje. A jak który będzie za bardzo namolny, od razu sprawdzaj, czy z czynszem nie zalega.

			Alę zawsze zdumiewał optymizm teścia. Tyle że nie on miał znosić dąsy niezadowolonych mieszkańców, którzy wciąż szturmowali biuro Jakubexu z żądaniami wynikającymi z rękojmi czy gwarancji, przy okazji dorzucając mnóstwo wyimaginowanych problemów, jak podsiąkanie garażu czy to, że ściany w bloku są za cienkie i przeszkadza im woda spuszczana w toalecie sąsiada. A czy oni sami wody nie spuszczają? To się chyba wyrównuje?

			– Seks też im przeszkadza – dodała pod nosem.

			– Jaki seks? – zdziwił się Łukasz. – Nasz?

			– Mówią, że ogólnie za głośno jest.

			– To niech se radio włączą! – z pełnymi ustami zawyrokował Marian.

			– Albo słuchawki kupią – Łukasz poparł ojca.

			– Na pięknym osiedlu toto mieszka, co niejeden nawet nie śmiałby zamarzyć, ale ciągle szuka dziury w całym! Malkontenci! – Jakubek rzucił widelcem o stół. Dla niego było po sprawie.

			Ale pomylił się, sądząc, że przykre zapachy docierają tylko na górne piętra. Tego dnia wszyscy mieszkańcy osiedla Rubiny, którzy widzieli z okien gospodarstwo Kaniów, musieli się zmierzyć z okrutną prawdą: rozpoczął się sezon prac polowych. Na szczęście chłodna aura nie sprzyjała wietrzeniu, ale i tak niektórym trudno było przełknąć śniadanie.

			O tej właśnie porannej godzinie Hubert Kruk, jedyny warszawiak wśród rubinowiczów, zakładał na Face­booku grupę MIESZKAM W RUBINACH. Miał już wśród znajomych kilku sąsiadów, wysłał im zaproszenia jako pierwszym. Innych z czasem się poinformuje i zbierze. Grunt to szybki kontakt. Aż dziwne, że dopiero teraz wpadło mu to do głowy. Jako administrator miał liczne uprawnienia, jak chociażby przyjmowanie nowych członków, i z góry postanowił, że nikogo z zarządu Jakubexu do grupy nie dopuści. To przynajmniej teoretycznie wyrównywało szanse.

			*

			Po aż nazbyt ekscytujących wydarzeniach minionego tygodnia, które zdrowego mogły przyprawić o chorobę nerwową, Maria Bąk postanowiła w poniedziałkowy poranek poleżeć dłużej w łóżku. Zamierzała odpocząć, ale również sprawdzić, czy jej wnuczka Lena, od jakiegoś czasu zajmująca wraz z przyjaciółką pokój na piętrze, dotrzyma obietnicy i zacznie chodzić rano do sklepu po świeże pieczywo. Takie były marzenia, które Maria snuła w niedzielny wieczór tuż przed snem. Jednak w środku nocy poczuła drapanie w gardle i łamanie w kościach. O szóstej rano wstała i zmierzyła sobie temperaturę.

			Chyba tylko Pan Bóg jeden wiedział, gdzie złapała to przeziębienie. Na zebraniu rady osiedla? Podczas urodzin Stefanii, sielańskiej stulatki? W sklepie? W salonie Beaty? Kto mógł ją zarazić? Burmistrz? Wnuczka? Ta jej panna? Zuzia? Jej brat? Podejrzanych było wielu i trudno dociec, kiedy to się stało, dlatego nie czekając, aż jej się pogorszy, zwlekła się z łóżka i już kwadrans po siódmej ruszyła do przychodni.

			Mimo wczesnej pory takich jak ona siedziało tu już wielu. Nic dziwnego: sezon grypowy. Maria starała się nie rozsiewać zarazków, kichała i kasłała w chusteczkę, licząc na rychłą pomoc, a najlepiej jakiś skuteczny antybiotyk. Rozmowa, jak to między pacjentami, nawiązywała się z trudem. Ludzie gapili się w swoje telefony, mało kto podniósł wzrok, chyba że akurat otworzyły się drzwi do gabinetu lekarskiego. Nienauczona surfowania w sieci, zresztą na czym miałaby to robić, skoro wciąż używała starego telefonu, Maria zawisła wzrokiem nad podłogą.

			Trawiła gorzką pigułkę, którą jej zaaplikowała Lena wraz z tą swoją pożal się Boże narzeczoną. A więc już do tego doszło? Ślub?! Co się porobiło z tym światem! Nie mogłyby grzecznie i po cichu żyć, nie wplątując ludzi w swoje szaleństwo? A one jak na złość chcą się wszystkim chwalić, trzymać za rękę, a nawet całować na ulicy! Do czego to podobne? – Westchnęła głęboko i podniosła wzrok pełen autentycznego bólu istnienia. Powiodła nim po ludziach, po wiszących nad ich głowami obrazkach i plakatach namawiających do szczepień przeciwko grypie. Znów ciężko westchnęła. Czuła się coraz gorzej. Wreszcie zauważył to siedzący naprzeciwko niej mężczyzna.

			– Może ktoś by tę panią przepuścił, przecież kobieta ledwo na oczy patrzy.

			Nie doczekał się jednak żadnej reakcji poza wdzięcznym spojrzeniem Marii. Jakoś jej się cieplej na sercu zrobiło, że są jeszcze tacy ludzie na świecie.

			– Który ma pani numerek? – zwrócił się wprost do niej.

			– Siedemnasty – westchnęła Maria.

			– Ja mam siódmy, zapytam lekarza, może panią przyjmie przede mną.

			Na to jawne bezprawie znad telefonów podniosły się niektóre głowy.

			– A my to niby zdrowi przyszliśmy? – obrażonym tonem rzuciła jakaś paniusia.

			– Proszę dać spokój, jakoś dotrwam – heroicznie odparła Maria.

			– Ci emeryci wszędzie chcieliby się wepchać pierwsi! Szczęście, że już kolejek w mięsnym nie ma! – perorował szpakowaty mężczyzna pod pięćdziesiątkę ostrzyżony na jeżyka. – A na mnie w pracy petenci czekają!

			– Woli pan złapać katar od chorej? To niedorzeczne. – Litościwy pacjent pokręcił głową.

			– Przychodnia powinna być podzielona: osobna dla zdrowych, osobna dla chorych – błysnęła inteligencją pacjentka w czerwonym sweterku.

			– Tylko skąd wziąć tylu lekarzy, skoro większość za namową polityków już dawno wyjechała z kraju? – Mężczyzna najwyraźniej wolał dyskusję w poczekalni niż śledzenie świata wirtualnego.

			– Świat byłby o niebo lepszy bez polityków – westchnęła Maria, przypominając sobie swego byłego ucznia, obecnie burmistrza Firlejów, Romualda Ziołę. Wyjątkowy był z niego parszywiec.

			– To by się raczej nie udało, szanowna pani. Ktoś jednak musi rządzić. Od kiedy się człowiek ucywilizował, zawsze tak się dzieje.

			– Problem w tym, że wybieramy nie tych, których powinniśmy. – Maria pokiwała głową. – Ciągle się mówi o rządzie fachowców, a potem co? Jakieś indywidua podejrzane dostają posady. Kuzyni, siostrzenice, pociotki…

			– I tu się z panią zgodzę. Nasz burmistrz na przykład… – Mężczyzna przerwał, bo akurat drzwi gabinetu się otworzyły, a zza nich dobiegł głos lekarza:

			– Numer czwarty proszę.

			Przez chwilę nikt nie wstawał.

			– Numer czwarty! – ponaglał lekarz.

			Paniusia w czerwonym sweterku rzuciła szybkie spojrzenie ku głowom pochylonym nad telefonami, a nie widząc ochotnika, sama poderwała się na równe nogi i popędziła do gabinetu.

			– I o co było kruszyć kopie? – westchnął szpakowaty.

			– To mi raczej wygląda na absencję numeru czwartego i sprytne wykorzystanie sytuacji – kwaśno skomentowała Maria. – A skoro mowa o naszym burmistrzu, to ja bym mogła o nim książkę napisać! – Jej mina najdobitniej świadczyła o tym, jakiego rodzaju byłaby to książka.

			– Politycy, ech… Ciągle im trzeba patrzeć na ręce, bo jak nie, to zaraz coś wykręcą. Ja to się, proszę pani, nawet tytułu warchoła dorobiłem w naszym urzędzie. Niedługo chyba zakażą mi wstępu na rady dzielnicy.

			– To pan bywa na radach dzielnicy?! – Maria aż otworzyła oczy ze zdumienia. – No, z nieba mi pan spadł! Ale pan nie jest z Sielanki, prawda?

			– Nie, z Podborza.

			– U was się tyle nie buduje.

			– Jak nie?! Przecież pod lasem, na granicy z Sielanką, nowe osiedle powstaje! Wszędzie budują. Zabetonują każdy skrawek ziemi. Kiedy szedłem na emeryturę…

			– Chyba jest pan zbyt młody na emeryta? – kokieteryjnie zapytała Maria.

			– Tak się tylko wydaje. Swoje w wojsku odsłużyłem. I powiem pani: nie sądziłem, że się stanę na emeryturze bywalcem urzędu. Ale nie dam pozwolenia na niszczenie osiedla! Nie i już!

			Maria zastanawiała się gorączkowo, jak opowiedzieć mężczyźnie o problemach Sielanki, nie zdradzając zbyt wiele, bo ściany mają uszy i nie wiadomo, kto mógł siedzieć teraz w poczekalni. Niby patrzyli w te swoje telefony, ale pewnie podsłuchują. Mogli polecieć do Zioły i wszystko mu wypaplać.

			– Myślę, że powinniśmy zewrzeć szeregi – powiedziała tylko. – Czy mogłabym do pana zadzwonić któregoś dnia?

			*
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